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Urodzony  w  Siołkowicach  Starych  Sebastian  Woś  musiał  być  człowiekiem
odważnym, skoro nie bał się stawić czoła wyzwaniom jakie postawił przed nim los.
Urodził  się  19  stycznia  1844  roku.  Był  synem,  należącego  do  najzamożniejszej
warstwy  rolników,  Szymona  Wosia  i  jego  żony  Jadwigi  z  domu Kampa.  Szkołę
podstawową ukończył w swojej miejscowości, a potem uczęszczał do gimnazjum w
Opolu.  Miał  zamiar podjąć studia na Uniwersytecie Wrocławskim, ale groził  mu
pobór do Wojska Pruskiego, na co nie miał ochoty, więc potajemnie uciekł do Polski i
aby  zatrzeć  za  sobą  ślady  zmienił  swoje  imię  i  nazwisko.  Od  tego  czasu
„funkcjonował”  jako  Edmund  Saporski.  W  roku  1867  wyemigrował  do  Ameryki
Południowej. Na początku osiadł w Urugwaju, w Montevideo. Po roku przeniósł się
do Brazylii, gdzie zdobył uprawnienia geometry (mierniczego). Przy okazji poznał jak
korzystne są warunki osadnictwa kolonizacyjnego dla przybyszów z Niemiec w stanie
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Santa Catarina. Pamiętał też jakie ciężkie warunki życia mieli jego rodacy w jego
rodzinnych  Siołkowicach,  szczególnie  ci  należący  do  najniższych  warstw
społecznych, którzy nieraz na przednówku przymierali głodem. Postanowił odmienić
ich los sprowadzając ich do Brazylii.

W  listach  do  rodziny  i  krewnych  opisywał  możliwości  osadnictwa  w  Brazylii  i
wspaniałe korzyści z tego płynące, namawiając jednocześnie swoich ziomków do
wyjazdu. Jednocześnie listem z 4 kwietnia 1869 roku, wraz z przybyłym spod Lwowa
księdzem Antonim Zielińskim zwrócili się z prośbą do cesarza Pedro II o wyrażenie
zgody na sprowadzenie kolonistów ze Śląska do stanu Parana. 11 maja Sebastian
Woś otrzymał pozytywną odpowiedź. Powiadomił Siołkowian o otrzymaniu zgody na
ich przybycie do Brazylii i już tego samego roku wywędrowało do Brazylii pierwszych
13 rodzin.  Sprzedali  wszystkie swoje niewielkie  dobra i  zakupili  bilety  kolejowe
prawdopodobnie do Hamburga lub Bremy. Stąd statkiem popłynęli do Brazylii. Rząd
brazylijski,  który propagował sprowadzanie kolonistów z Europy pokrywał koszty
związane z podróżą morską. Dopłynęli do portu Itajai i tu spotkała ich bardzo niemiła
niespodzianka: jako koloniści, którzy wywędrowali z Prus zostali przez brazylijskich
urzędników skierowani do stanu Santa Catarina, gdzie organizowała się kolonizacja
niemiecka. Tego Siołkowianie nie chcieli, tym bardziej, że w tym stanie panował
klimat niemal tropikalny, do którego absolutnie nie byli przystosowani. Osiedleni w
kolonii Brusque, którą wcześniej z powodu trudnych warunków opuścili Irlandczycy,
przez dwa lata walczyli z dżunglą, aby zdobyć jakiekolwiek środki do przeżycia.



Polscy emigranci, którzy wyemigrowali z Siołkowic do Brazylii w II poł. XIX w., fot.
staresiolkowice.pl
Sebastian Woś,  który czuł  się  odpowiedzialny za los  tych ludzi  udał  się  wraz z
księdzem Zielińskim na spotkanie z cesarzem. Zostali przyjęci i uzyskali zgodę na
przesiedlenie rodzin z Siołkowic do stanu Parana, co stało się w 1871 roku. Tego też
roku  Siołkowianie  założyli  pierwszą  osadę  kolonialną  Pilarsinho  (po  polsku:
„Pielgrzymka”). Klimat w Paranie jest łagodniejszy niż w stanie Santa Catarina, gdyż
napływ gorącego i wilgotnego powietrza od strony Atlantyku blokują góry Sierra do
Mar (Góry Morskie – takie mniej więcej jak nasze Tatry). Od tego czasu kolejne
grupy rodzin z Siołkowic i z całej okolicy, wypływały za ocean, by tam budować
swoją przyszłość. Pod koniec XIX wieku nastąpiła fala emigracji z terenów Polski,
najpierw z Królestwa Kongresowego,  potem z Galicji,  nowosądecczyzny i  innych
terenów. Łącznie przybyło ponad pięćdziesiąt tysięcy osób. Nowi koloniści korzystali
z  pomocy  i  doświadczeń  swych poprzedników ze  Śląska,  którym dalej  pomagał
Sebastian Woś i w dowód wdzięczności dla niego sami zaczęli nazywać go: „Ojcem
emigracji polskiej do Brazylii”.

Pisarz i oficer legionów Mieczysław Lepecki tak opisuje Wosia-Saporskiego:
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Miał  długie  wąsy  noszone  na  staropolską,  sarmacką  modę,  ale  w  sumie  był
niepozorny. Miał liczne potomstwo z małżeństwa z Brazylijką. Mieszkał w pięknej
willi  z  ogrodem. Pisał  swój pamiętnik,  który przekazał do archiwum polskiego
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Był bardzo uczciwy, bezinteresowny, zawsze
gotów do pomocy rodakom i był wielkim polskim patriotą. To prawdziwy ojciec
kolonizacji  polskiej  w  Paranie.  Nic  dziwnego,  ze  miał  honorowe  członkostwo
Polskiego  Towarzystwa  im.  Tadeusza  Kościuszki  w  Kurytybie  oraz  Polskiego
Towarzystwa  Łączność  i  Zgoda,  których  był  współzałożycielem.  W 1892  roku
Saporski założył „Gazetę Polską” w Brazylii. Nie dorobił się żadnego majątku, choć
zapewne miał okazję. Żył tylko sprawami polskimi, nie interesowały go pieniądze.
Nic dziwnego, że Polonia Parany postawiła mu w 1953 roku, 21 lat po jego śmierci
pomnik w Abranches. Jego twórcy napisali na pomniku: „Zorganizował emigrację
polską, rozsłaniając jej horyzonty nowej Ojczyzny- Brazylii.  Hołd i  wdzięczność
tym, co poszli jego śladem”.

Stare Siołkowice na opolszczyźnie, fot. staresiolkowice.pl
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  I jeszcze kilka uwag dotyczących Sebastiana Wosia, czyli Edmunda Saporskiego.

– Od 1912 roku jako pierwszy Polak pełnił funkcję posła do parlamentu stanowego.

– W 1924 roku został przez Rząd Polski odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski.

–  Zmarł  6  grudnia  1933  roku  i  pochowano  go  na  cmentarzu  municypalnym w
Kurytybie.

– Polska osada Abranches podobnie jak Pilarsinho są dziś dzielnicami stolicy stanu
Parana – Kurytyby.

– W Kurytybie jest ulica: „Rua Edmondo Saporski”

– Pisarz Bolesław Mrówczyński opisał dzieje Siołkowian w Brazylii w swojej bardzo
ciekawej trylogii. Poszczególne tomy noszą tytuły: „Bitwa o Pilarsinho”, „Osada nad
Srebrnym Potokiem” i „Tętniący step”.

–  W  1996  roku  w  Siołkowicach  miała  miejsce  wielka  uroczystość  związana  z
obchodami 125 rocznicy osadnictwa w Brazylii. Przybyło ponad 40 gości z Brazylii,
potomków emigrantów.

W obecności wicepremiera Mirosława Pietrewicza, Ministra Oświaty prof. Andrzeja
Stelmachowskiego, biskupa Jana Kopca, oficjeli z Ambasady Brazylii, przedstawicieli
władz  wojewódzkich  i  gminnych  oraz  wielu  mieszkańców  Siołkowic  odsłonięto
okolicznościową tablicę pamiątkową na budynku szkoły.

– Wraz z delegacją brazylijską przybył też do Siołkowic wnuk Sebastiana Wosia, z
wykształcenia  prawnik,  Edmondo  Woś  Saporski.  Zabrał  ze  sobą  grudki  ziemi  z
ogrodu przy domu rodzinnym Sebastiana Wosia oraz z cmentarza w Siołkowicach, by
posypać nimi w Kurytybie grób swojego wielkiego dziadka.

Ciekawe, czy opuszczając Siołkowice Sebastian Woś zdawał sobie sprawę, jak wiele
się za jego przyczyną wydarzy. Wydaje się,  że nie, co wcale nie umniejsza jego
dokonań. Z pewnością zasłużył na to, by znaleźć się w gronie wielkich i ważnych
ludzi jakich wydała nasza ziemia…



______
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